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Kwartalnik „Problemy Ocen Środowiskowych” wydawany cyklicznie w latach 1998 – 2012, 

przez EKO-KONSULT był jedynym wydawnictwem w Polsce, poświęconym wyłącznie ocenom 

środowiskowym planowanych inwestycji oraz strategicznym ocenom oddziaływania na 

środowisko. Dla praktyków OOŚ, ale również dla osób początkujących może nadal stanowić 

wartościowe źródło wiedzy np. w zakresie prezentowanych case study i przeglądu 

stosowanych metodyk - w tym kontekście znaczna część artykułów zachowuje sporo 

aktualności. 
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 Na pokrytych kobiercem barwnych liści i kasztanów, skąpanych w jesiennych 

promieniach południowego słońca Powązkach, żegnaliśmy Stefana Kozłowskiego, 

niekwestionowanego przewodnika polskiego ruchu na rzecz ochrony środowiska końca XX 

stulecia. Każdy żegnał Go inaczej, bo inne ma w pamięci spotkania z Nim, inne wspólne 

prace i inspiracje. Pewnie gdyby wszystko to spisać, pojawiła by się objętość równa 

dokonaniom publikacyjnym Profesora, dokonaniom przecież ogromnym. Nie sposób je 

wyliczać. Także w naszej dziedzinie, środowiskowych ocen. Straciliśmy niestrudzonego 

propagatora tego sposobu rozwiązywania problemów ekologicznych, więcej, prekursora 

procesu oceny środowiskowej w Polsce, wojownika o skuteczność i obiektywność OOS, a 

jednocześnie refleksyjnego metodologa. 

 Jakże smutno, że śmierć Profesora nastąpiła w okresie zamknięcia działalności 

Komitetu „Człowiek i Środowisko” PAN. Czyżbyśmy rozwiązali wszystkie problemy tej relacji? 

Czy człowiek jest już wystarczająco mądry w obliczu wielkich zagrożeń środowiskowych? 

Czy może Polska już dorosła do miana kraju ekologicznie cywilizowanego? - wciąż słychać 

takie pytania Przewodniczącego. W dopiero co minionym półroczu Profesor rzucał nowe, 

ważkie problemy leżące przed nauką o środowisku i człowieku. W ostatnich słowach 

wypowiedzianych w swym życiu z konferencyjnej mównicy posłał retoryczne pytanie: czy 

musimy wrogo konfrontować biznes gospodarczy i ekologów zamiast dobrze stosować 

procedury uzgodnień i następnie przestrzegać realizacji trafnych decyzji? Przypominał, że 
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nie ma programowego antagonizmu pomiędzy naukami przyrodniczymi i techniką. Przecież 

właśnie geologia jest najlepszym dowodem na możliwość kooperacji. Walczył do końca o 

fundament ocen: silny związek ochrony środowiska i planowania przestrzennego. Ostatnie 

publikacje Profesora domagają się szybkiego postępu w ustanawianiu reguł ładu 

przestrzennego. Ostrzegał, że jeśli ta sprawa pozostanie nie rozwiązana, zgubimy szansę 

racjonalnego wykorzystania przestrzeni - naszego najdroższego nieodnawialnego dobra. 

Zostawił to zadanie dla nas. Pamiętajmy. 

 Tak, to prawda; wielokrotnie drażnił szybkimi i nieprzejednanymi sądami. Jednakże w 

ochronie środowiska takie drażnienie ożywia, utrudnia przysypianie, wzmacnia konieczne w 

tej dziedzinie społeczne odniesienia. Przyznajmy jak wiele myśli rzuconych przez Niego 

utrwaliło się jako warta roztrząsania opcja, początek wartościowej idei. Przychodząc na 

konferencje z Profesora udziałem zwykle oczekiwaliśmy mocnych słów i wezwania do 

uporczywych starań w słusznej sprawie. Nie było to wygodne, ale było potrzebne. 

 Profesor był sozologiem. Właśnie do Niego najlepiej pasuje to Goetelowskie, a więc 

krakowskie określenie. Twórczo łączył metodologię naukową ze społecznym posłannictwem 

ochrony środowiska. Omijał płycizny populizmu, ale nie bał się wkraczać na pola nowe, 

często źle przyswajane społeczeństwu przez oficjalną naukę i praktykę. Doskonale rozumiał, 

że ochrona środowiska wymaga opinii szybkich i zrozumiałych dla wszystkich. Wprowadził 

więc termin różnorodności geograficznej, zdecydowanie lepiej pojmowany niż bardzo 

specjalistyczna różnorodność biologiczna. Profesor Kozłowski był sozologiem regionalnym. 

To znaczy autentycznym, bo nieustannie weryfikującym swe myśli w konkretach polskiej 

Ziemi. Jakże dużo pozostało Profesora w przeróżnych zakątkach Zielonych Płuc Polski, 

Doliny Wisły, Lubelszczyzny, Podkarpacia, Śląska Opolskiego. 

 Na Powązkach byli ekolodzy i inżynierowie, ekonomiści i humaniści, politycy i 

działacze społeczni. Wszystkim im dostarczał Profesor inspiracji w wielkim dziele 

równoważenia rozwoju. Bo rozumiał jak sozologii potrzebna jest współpraca, wzajemne 

zrozumienie wszystkich użytkowników i projektantów naszej planety. 

 Gościliśmy Go na łamach naszego kwartalnika zaledwie dwukrotnie. Na pewno za 

mało. Ale to nic straconego. Bogactwo myśli i dokonań pozostawionych przez Zmarłego 

starczy na wiele lat. 

Witold Lenart 

 


